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W łaściciela tutejszej cukierni 
tiprasza się tą drogą o n a leżyte  
: p rzyzw oite  traktow anie gości ; 
w yzb ycia  się sw ych  m anier n ie­
w łaściw ych  i traktow anie sw ego  
zakładu, jak przystoi na w łaści­
ciela i ob yw ate la .
762 Stały bywalec.

Z flrneryhi.
N ie w iele  w ieści przychodzi do naa 

t drugiej strony oceanu, ale te, k tó te  
snę przedrą przez kilka kordonów , tą  
o d z w y c z a j  charakterystyczne i rzucają  
z zam ienne św iatło na tam tejaze stosunki.

Z  w ieści tych w nosić się  daje, te  
jakiś dziw ny szał opanow ał naród z a ­
m ieszkujący S ta n y  Z jednoczone, któ 
rych udział w wojnie w szechśw iatow ej 
z katdym  dniem  się  zw iększa .

Posiadam y w Europie republikę zło­
żoną z trzech narodów, je«t nią S z w a j- 
larja. N iem cy, W łosi i Francuzi, ty ją  
lam w takiej zgodzie, t e  o rozprzężeniu  
kitę tego kraiku m owy być nie m o te .

A le  Stany Z jednoczone nie z 3 róż 
ty c h  narodów się  składają. M ieszkań  
oami tej olbrrym iej R zeczypospolitej są  
zajrótnorodniejszego  pochodzenia -  ludy  
: w dodatku n a le tą ce  do w szystkich  ras 
lakie znajdują się  na kuli ziem skiej. 
Mimo to  zgoda i zapal tych ludzi zda- 
I* się płynąć jakby z jednego źródła  
w ypływ ał. I tak jest, on płynie z p o sza ­
now ania praw każdego człow ieka, m i­
nującego w olność.

i ta w olność, która w ią te  w sz y s t­
kich w jeden naród jest tym w łaśnie  
orłem co  n iesie  gałązkę oliw ną, a le  ró* 
w c ie l  pobudza zapał i zdwaja energję.

D ep esze  ostatn ie przynoszą nam d o ­
niesien ia  now ojorskiej gazety  „Tim es”, 
t i  w Chicago odbyło się  zebranie, w któ- 
retn u czestn iczy ło  1,500 osób płci oboj­
ga, należących  do 75 narodow ości. Z e­
branie z ło ty ło  deklarację lojalności St. 
Zjednoczonych i p ow zięło  p osta n o w ie­
n ie  ślubow anie, aby dopom ódz p rezy­
dentow i W ilsonow i w szelki*m i siłami 
do przeprow adzenia wojny,

W ilson otrzym aw szy te  ty czen ia  
w iecow e nadesłał telegram , w którym  
powiada;

„b lę najgorętsze ty czen ia  tem u n ie ­
zw ykłem u zeb ran iu -i pragnę dać w yrsz  
zadow olen ia , t e  ludzie w szystkich  na­
rod ow ości, reprezentujących tak w iele  
w ielkich narodów ziem i, zebrali cię w 
celu w yrażenia  A m eryce i jej ideałom  
swojej lojalności*.

O to do czego  rozum ne ustaw y i pra­
wo doprow adzić mogą.

A le  nie na sam ych w iecach  i obja­
w ach entuzjastycznych  spoczyw a siła 
młodej A m eryki. O na um ie, idąc rsm ię  
do ram ienia, pracow ać rów nież in tensy­
w nie i zgodnie.

D o dziś dnia najwięcej okrętów  bu ­
dow ała A nglja.. P otrzeba było tylko  
jednego roku czasu , aby A m eryka  
przekształciła  się  na najw iększy w ar­
sztat okrętow y w całym  św iecie ,

■> cdług „G łosgow  H eralda* z dnia  
28 marca, ośw iadczył kontroler budo­
wy statków  w  Stanach Z jednoczonych, 
Edw ard Hurley, co  następuje;

„A m eryka stanie się  najwiękczem  
m ocarstw em  m orskiem  na św iec ie . P o ­
siadam y ob ecn ie 118 w arsztatów  dla 
budow y okrętów  stalow ych, s dalszych  
18 jest w budow ie. Budujem y teraz 
w ięcej okrętów  stalow ych n it  Anglja, 
Jesteśm y, bez w ątpienia, przezn aczen i 
na to, aby stać się jednym  z n acsel 
nych państw  budujących okręty. S ta ­
niem y się  M ekką okrętow ego przem y  
słu budow lanego".

Przejdźm y teraz do cyfr.
D zięki zaprow adzonym  o g ra n icze ­

niom w yw ozow ym  i redukcji żeglugi 
oraz w miarę zastoaow yw ania środków  
dla w yzyskania  tonażu  państw  neutral­
nych posiadają Stany Z jednoczone o 
b ecn ie do dyspozycji o 276,266 ton  
w ięcej do przew ozu  wojska i amunicji 
do Francji. Stany Z jednoczone zare­
kw irow ały do celów  transportowych  
ogółem  330 okrętów .

W edług d on iesień  „Daily T elegraphu” 
ob ecn ie  przekracza w yw óz w ojsk am e­
rykańskich najśm ielsze przygotow ania. 
Transport żo łn ierzy  odbyw a s ię  raźnie  
i b ez  d aw niejszego  zam ieszan ia .

I nic dziw nego! D otąd  bow iem  mają 
Stany Z jednoczone w tej chw ili 2 ,762.000  
ton p rzeznaczonych  do przew ozu  wojsk. 
Ponadto dochodzi jeszcze  teraz 471.000  
ton w ziętych Holandji i 250,000 ton z a ­
ofiarow anych przez  Jsponję.

Pod k on iec maja S tany ^ jed n oczo­
ne będą rozporządzały  3,509,000 ton  
przew ozow ych .

W edług zapow iedzi rządu am ery­
kańskiego konstrukcja okrętów  przyn ie­
sie Stanom  w  kw ietniu, maju i czerw ­
cu dwa razy w ięcej statków, aniżeli w  
styczniu, lutym i m arcu.

W obec tych danych Europa m oże  
tię  spodzie wać.^ie z. chwilą zawarcia po­
koju, ca !* flota amerykańska stanie na 
jej usługi i zaleje ją nietflko przez  
pizeciąg paru lat n iew tw o żo n em  w y ­
tworem wszystkich gałęzi przemysłu, 
ale i zbożem, na które czeka ze  zredu- 
kowanemi żołądkami cała Europa.

Ora sz w iśm y  ułanów polskich 
wporśowioe.

W W innicy koło N iem irow s rozk w a­
terow any jest 5 pułk ułanów z II kor­
pusu M ichaeli* a.

U łani w ostatnich tygodniach zn a ­
leź li s ię  w krytycznem  położeniu , zo ­
staw ali bez środków  do życia, a gdy o- 
statnie w yczerpały  się  zapasy, a głód  
ponury w ejrzał w ich kw atery, w ów ­
czas postanow ili zarekw irow ać ży w n o ść  
w ow ych wsiach, przyczem  ofiarow ali 
za n ią p ien iądze, unikając gw ałtów .

Mimo cen  w ysokich, ofiarow anych  
p rzez  ułanów, chłopi ni* zgodzili się  i 
odpow iedzieli odm ow nie. Qo w ięcej —  
ludność w iejska tych w si zgrom adziła  
się  w liczb ie około 5000 osób, uzbro­
jonych w cepy, w idły, karabiny, ku lo­
m ioty i w dniu 15 kw ietnia napadła na 
trzy szw adrony ułanów .

D w a z tych szw adronów  zaraz w  
pierw szej chwili o toczyli ch łopi. Ułani 
bronili się  z n iezw yk łą  zaciętośc ią , 
strzelali dopóki starczyło ładunków , a 
gdy ich zabrakło naw iązali z chłopam i 
pertraktacje.

Nastąpiła obustronna um owa, w m yśl 
której u łan i m ieli z łożyć  broń, poczem  
„wolnym  kozakom ” miano poruczyć  
konw ojow anie rozbrojonych jeńców  do 
W innicy. K iedy ułani w m yśl um owy  
złoży li broń, w ów czas tłum chłopów  
rzucił się  na bezbronnych, a zbrojny w 
w id ły 'i n oże  wybił ułanów  z obu sz w a ­
dronów do nogi. Baby w roznam iętnie- 
niu rzucały się  na m ordowanych, z d z ie ­
rały mundury i z pasją zabrały się  do  
w ydłubyw ania oczu  trupom lub konają­
cym .

M ordowanym  dwom szw adronom  
przyszed ł z pom ocą trzeci szw adron i 
ten  rychło p od zielił los tam tych. O sta t­
nie w ieśc i donoszą, t e  czw arty szw a ­
dron w śród zaciętych  walk ruszył ku 
W innicy, przez trzy dni n ie zsiadając z 
koni, b ez  pożyw ien ia  w n iesłychanie  
ciężk icm  położeniu.

P ew ną ilo ść  ciężko rannych z trzech  
pierw szych  szw adronów , p rzew iezion o  
do Niem irow a, gdzie  ludność w yw lek a­
ła ich z e  szpitala i dobijała na u licy . 
Rannym , których później dow ieziono  
do szpitala, odm ów iono przyjęcia jako  
cudzoziem com .

Karty m artyrologji narodowej z a p e ł­
niły now e nazw iska m ęczenników .

Padli: pułkow nik Kunzm an, rotm i­
strze: N iepokujczycki, R em iszew ski.

O ficerow ie: S ad ow sk i, dwóch braci 
W ęcław skich , C ham iec, Burakowski, 
Hahn, Jabłoński, de Latour, Jarocki.

Padli szeregow cy: K w iat m łodzieży  
polskiej z obyw atelsk ich  rodzin Podola  
i z K rólestw a, z której znaczny procent 
w charakterze ochotników  w stąpił do 
pułku.

Ciężko ranni; oficerowie; Trzciński, 
Zaleski, Medyna, Miłkowski.

R zeczy  te są tek straszne, tak p o­
tworne, t e  dusza pragnie, b y  czemprę-  
dtej im zaprzeczono, niesteiy, jednak  
w szystko  przemawia za tern, żc relacje  
są autentyczne.

Demonstracje 
w Pradze czeskiej-
»N, W. Journal* zam ieszcza z Pra­

gi pod datą 15 b. m, następujące in­
formacje:

^ ę zor*i odbyło się  na w ysp ie  S o -  
fijskiej zgrom adzenie, na które/o p r z e ­
m aw iać mieli byli posłow ie Sokol i 
Kramarz o celach polityki czesk iej. 
P ierw szy  m ów ca Sokol, om aw iał o- 
statnią m ow ę C zernina, którem u w y ­
raził n*eufaość im ieniem  narodu c z e s ­
kiego. G dy jednak m ów ić zaczą ł o  a- 
ferze L ichnow skiego, w ciągając w d y­
skusję osob ę cesarza  n iem ieck iego , k o ­
misarz rządow y rozw iązał zgrom adze­
nie.

U czestn icy  zgroofadzenia ru szyli 
w tedy w kierunku Placu św . W acław a. 
P rzed budynkiem  dyrekcji policji o b ­
rzucono straż policyjną obelgam i. Przed  
hotelem  „Pod złotą gęsią” zgotow ano  
ow ację gościom  południow o-słow iań - 
skim. C horwat Radie przem aw iał z 
balkonu do tłum ów.

Policjanci kłórzy przez dem onstran-' 
tów zostali kam ieniam i obrzuceni, w y ­
parli czę ść  tłum ów. C zęść  dem onstran­
tów  zgrom adziła się  przed  „Dom em  
N iem ieckim ” odśp iew ała  tu pieśni c z e s ­
k ie i w ygrażała się  pięściam i i kijami, 
lan a  c z ę ść  urządziła  kocią m uzykę  
przed budynkiem  dziennika „Prager 
Tagblatt*. D opiero około godziny 7 
kanna policja przyw róciła  porządek. 
A reszto w a n o  15 osób.

Niedoszły kongres 
żydowski na Ukrainie.
W ostatnich dniach rządów R ady  

ukraińskiej w K ijow ie zw ołany zosta ł 
kongres żydow skich  żołn ierzy  Rosji w  
celu  stw orzen ia  organizseji „żołn ier­
skiej sam oobrony*. N a odbycie  kongre­
su otrzym ano p ozw olen ie  R ady cen -)  
ralnej ukraińskiej. Zaraz po rozp oczę­
ciu zostało  jednak zebranie na rozkaz  
kom endanta kojow skiego rozw iązane. 
D elegacja  pod przew odnictw em  ż o ł­
n ierza  V ogla udała s ię  do kom endanta  
i prosiła g o , aby swój rozkaz cofdął, 
kom endant jednak przyjął delegację  
stek iem  w yzw isk , tw ierd ząc, t e  w sz y s ­
cy Ż ydzi są wrogami niepodległej U - 
krainy. N a dobitek kazał on przew odni­
czącego  delegacji zaaresztow ać i roz­
strzelać. K iedy ży d o w scy  cz łonkow ie  
R ady ukraińskiej d ow ied zie li s ię  o  tern, 
zażądali od G eneralnego  Sekretariatu  
w yjaśnienia w tej m ierze. Sekretarjat 
zadow oli! się  odpow iedzią , ż e  cała  
w ładza sp oczyw a obecni* w rękach  
kom endanta w ojskow ego.
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B i t w a  u w y b r z e ż y  
flapdryjsKicb.

Sprawozdani! admiralicji niemiackiej
BERLIN, 24 kwietnia. (Urxędowo) 

W nocy z 22 na 23 kwietnia udarem­
niono planowane na wielką skalę i bez 
względu na ofiary przedsięw zięcie an* 
giełskich sił morskich przeciwko na 
szemu flandryjskiemu punktowi oparcia.

Po gwattownem ostrzeliwaniu ze 
strony morza, pod gęsta osłoną sztucznej 
mgły, małe krążowniki w otoczeniu  
licznych torpedowców i lodzi motoro­
wych przybliżyły się do wybrzeży pod 
Ostendą i Zeebrugge w zamiarze zni­
szczenia tamtejszych szluz i urządzeń 
portowych,

Jednoczein 'e, jak wynika z zeznania  
jeńców, oddział żołnierzy marynarki, 
złożony z 4-ch kompaaji .R oyal Ma­
rino miał zająć groble portowe pod 
Zeebrugge i zniszczyć w szystkie znaj* 
dujące się tam budowle, działa i ma­
teriał wojenny, oraz znajdujące się w 
porcie statki.

Na groble wstąpiło zaledwie 40 z 
nieb. C zęść z nich została zabita, 
część dostała się do niewoli.

Na wąskim wysokim murze grobli 
portowej walczono z niesłychaną za ­
ciekłością obustronną. Z pośród m a­
łych krążowników angielskich, które 

_bra!y udział w te) napaści, zatopiono 
tuż u wybrzeża krążowniki: aIphigenia" 
„Ioterpit", Syriui" oraz 2 inne podobne 
do nich, których nazwy nie ustalono. 
Prócz tego zatopiono natzym ogniem  
artylerji 3 kontrtorpedowce i wielką  
liczbę motorowych łodzi torpedowych. 
Z pośród załogi udało się uratować tyl­
ko poszczególnych marynarzy. Poza 
uszkodzeniem  grobli portowej przez  
torpedę, w szystkie nesre urządzenia  
portowe i baterje nadbrzeżne pozostały  
niebszkodzone.

Z pośród naszych sił zbrojnych po­
niosła drobne uszkodzenia jedna łódz 
torpedowa.

Nasze straty w ludziach są nie­
znaczne.

S z e f  sztab u  adm iralicji m arynarki

Oświadczania lorda admiralicji.
LONDYN 24 kwiet. W Izbie gmin 

pierwszy lord admiralicji sir Eryk G sd- 
des złożył następujące ośw iadczenie o 
przedsięw zięciu przeciwko Ostendzie i 
Zeebrugge:

Skład sil angielskich.
Atak wykonany został pod rozkaza­

mi wiceadmirała Rogera Key. W spół­
działały w ataku torpedowce z Duwru

oraz torpedowce francuskie. Udział 
brało pozatem 6 przestarzałych krążo­
wników angielskich wszystkie mające 
lat od 20 do 30. Pięć z pośród, nich. 
wypełnione betonem, 'miały być zato­
pione w kanale, a o ile to możliwe — 
u wejścia do portów.

„Windictive" i dwa statki pomocni­
cze, pierwotnie iiwerpoolskie statki p rze­
wozowe, poprowadziły oddział* sztur­
mowe do ataku do wsuniętego cypla 
portowej tamy w Zeebrugge. „Wia- 
dictive" był zaopatrzony w specjalne 
pomosty dla wylądowania oddziałów  
szturmowych i uzbr jony w miotacze 
ognia.

Główny plan polegał na następującem:

Plan ataku.
Po ailnem jednogodzinne® ostrzeli­

waniu Zeebrugge przez monitory, mia­
ły podążyć wzdłuż grobli Zeebruggskicj 
.W indictive* i dwa krążowniki pomo­
cnicze, poczem miały one wysadzić 
na ląd oddziały szturmowe i przezna­
czone do dokonania zniszczenia,

W tymże czasie trzy statki, prze­
znaczone do zablokowania oraz stare 
krążowniki, miały wtargnąć do kanału, 
wjechać z rozpędem na mieliznę i być 
tam wysadzOnemi -w powietrze.

Dwie stare bez wartości łodzie pod­
wodna, naładowane materjałatri wybu- 
chowemi, miały dobić do wybrzeża na- 
zewnątrz grobli.

Przeciwka O stendzie wysłano dwa 
statki, przeznaczone do zablokowania. 
Miały one dopłynąć do wybrzeża, i 
być tam w ysadzone w powietrze u w ej­
ścia do portu.

Rezultaty, znańe do chwili bieżącej, 
są następujące:

Rezultaty.
W O stendzie dwa statki, przezna­

czone do zablokowania, dopłynęły do 
wybrzeże, poezsm  zostały tam opusz­
czone przez załogę i w ysadzone w po­
wietrze.

W Zeebrugge dwa z liczby - trsecb  
statków blokujących zdołały dotrzeć do 
wyznaczonego im z góry celu, tam zaś 
zostały zatopione, a mianowicie u wej­
ścia do kanału wysadzone w powietrz*; 
trzeci z tych statków jut podczas dro­
gi poszedł na dno.

Jedca  z motorowych łodzi nadbrz ż 
nych donosi o storpedowaniu pewnego  
kontr - torpedowca nieprzyjacielskiego, 
któ y usiłował zbiedz. Jedna z d w ó c h  
wspomnianych starych łodzi podwod 
nych dosięgła wyznaczonego jej celu  
gdzie wysadzona została w powietrze.

Oddziały szturmowe z krążownika

.W indictive" i z krążowników pomoc­
niczych .Iris" i .Daffodil" ruszyły do 
ataku i walczyły z jakoajwiększą o d ­
wagą, trzymając przez godzinę z górą 
swm stanowiska wzdłuż grobli i zadając 
dotkliwe straty i szkody nieprzyjaciel­
skim siłom zbrojnym.

Atak ten miał przede wszy stkiem na 
celu skierować na siebie ' całą uwagę 
sił nieprzyjacielskich, broniących grobli 
portowej, zaś przez ten czas przezaa- 
czone do zablokowania statki wtargnę­
ły do przystani i dopięły swego celu.

Następnie oddziały, które wylądowa­
ły, wsiadły znowu na statki, poczem  
„Windictive", „Iris* i .Daffodil" rtwzy- 
|y  w drogę powrotną, „Wtndictivs", 
jak o tern doniesiono, wrócił już do 
miejsca tw ego wyruszenia, zaś dwa po­
zostałe statki są jeszcze w drodze po­
wrotnej,

t *
Straty  a n g ie lsk ie ,

Ogółem angielskie straty okrętów, 
o jakich do chwili obecnej zakomuni­
kowano, wynoszą: jeden kontrtorpedo- 
wiec. który zatopiony został ogniem ar­
matnim t , grobli, dwie motorowe łodzie 
nadbrzeżne i. dwa statki motorowe, 
która zostały zatopione,

Admiralicja mniema, że jest obowią 
zana wyrazić podziękow anie wice ad­
mirałowi w Duwrze, wszystkim ofice­
rom i całej załodze zs ich w najw yż­
szym stopniu odważne przedsięw zięcie.

Jest duże prawdopodobieństwo, że  
wejście do kanału Briigge na szczęście  
zablokowane zostało w samej rzeczy, 
oraz, że zrządzone zostały dotkliwie 
szkody materjalne.

BERLIN, 24 kwietnia. (Urzędowo). 
Z oświadczeaia, złożonego w Izbie gmin 
przez pierwszego lorda admiralicji sir 
E fika G eddesa, w sprawie przedsię­
wzięcia przeciwko O stendzie i Ze­
ebrugge wynika, jakoby należało stąd, 
rozumieć, że w O stendzie, w szczegól­
ności w Zeebrugge, osiągnięto zam ie­
rzony cel, a mianowicie zablokowanie 
obu portów. W przeciwieństwie do 
pow yższego niniejszem stwierdza się 
wyraźnie, że prowadzenie wojny mor­
skiej z  w ybrzeża flandryjskiego nie zo­
stało w żaden apoaób zakłócona przez 
angielskie przedsięw zięcie,

Ostatnie uM unotó.
Sosnowiec dnia 25 kwietnia.

Narady w Walykanie.
M edjolsński Secolo donosi, że do 

Watykanu przybyło w ciągu dni ostat­
nich kilku, (kardynałów i  biskupów z 
różnych okolic Włoch na ważną na­
radę, zwołaną, jak się zdaje przez 
Papieża,

Śliski koniec wojny?
G EN EW A , 24 k w ietn ia . C le m e n ­

cea u  o św ia d czy ł w  k o m isji p a r la ­
m entarnej. Z arząd zen ia  F o ch a  dog­
rzew ają  p ow oli, le c z  z ca łą  p e w n o ś ­
cią . N a za sa d z ie  teg o  są d zę , ż e  k o ­
n ie c  w o jn y 'n ie  je s t  już tak  bardzo  
od leg ły .

M ilitaryzm bolszew icki.
W IEDEŃ, 24 k w iet. „F rem d ea-  

blatt" d ow iad u je  s ię  z w iarogod n ego  
źródła , ż e  rząd b o lsz e w ic k i ro z p o ­
czą ł k u rs w k ieru nk u  w y ra źn ie  
m ilitarnym .

Trocki żąda, aby k a żd y  o b y w a ­
te l zo sta ł żo łn ierzem , a że b y  na 
p ie rw sz e  żą d a n ie  z b ron ią  w ręko  
stan ąć m ógł do obrony ojczyzn y  
N aw et sam  L enin  za n iech a ł oporna 
p rzeciw k o  m iiitaryżm ow i i u w aża  
resty tu cję  arm ji ro sy jsk iej jako n a ­
k a z  k o n iec zn o śc i. W szy stk ie  szk o ły  
w o jsk o w e  zostan ą  z p ow rotem  otw ar  
te  w ce lu  w y k szta łcen ia  n ie z b ę d ­
n ych  d la  arm ji o ficeró w . C zy to
m ożliw e?

Guatimiia a t a c y .
BERLIN 24 kwietnia. W urzędo­

wych sferach niemieckich dotychczas 
nic jeszcze nie wiadomo o w ypow ie­
dzeniu wojny przez Guatemalę.

liim cj i  Holandii
BERLIN,. 24 kwietnia .Voasischte 

Zeitung" pisze:
Jak dowiadujemy aię, ze atrony 

rządu niemieckiego postanowiony z o ­
stał w dniach ostatnich rządowi ho­

len d ersk iem u  szereg żądań, dotyczą­
cych w szczególności sprawy żeglugi
na Renie oraz sprawy oczekiw anych  
pertraktacji pom iędzy Holandją a koa­
licją w sprawia tonażu i dowozu środ ­
ków żywnościowych.

W gruncie rzeczy chodzi przytem  
o to, aby —  wobec niewątpliwie da- 
lekoidących ustępstw rządu holender­
skiego względem Aoglji i Stanów Zjed­
noczonych — Niemcy nie zostały poazko 
dowane.

W obec tego oczekiw ać należy od  
rządu holenderskiego, że okaże on n a ­
leżyte zrozumienie dla żądań niem iec­
kich, przy których rząd nasz obstawać 
musi ca wszelką cenę. Jeżeli prasa h o ­
lenderska w dniach ostatnich potrafi- 
!a donieść o naprężeniu pomiędzy Niem­
cami a Holandją, to wiadomość ta is to t- 
n'f  hd*i odpowiada rzeczyw isto­
ści i niema żadnego słusznego powodu 
aby było to ukrywane z naszej strony

Ameryki a lorw egfa .
BERLIN, 24 kwietnia. Biuro W ol­

ffa donosi z Rotterdamu:
Amerykański departament żeglugi: 

komunikuje, że 400,000 t. norweskie);

O szkołę polską.

Dnia 20 kwietnia 1918 r. w ministerjum oświaty 
odbyło się zebranie, na któreni p. minister A. Poni­
kowski objaśni! wraz z d-rem  T. Łopuszyńskim p la­
ny i postanow ienia pow zię te  przez nich, do tyczące 
szkoły średniej.

Na zebranie  to została  zaproszona  prasa , 
a więc miało ono cel taki, aby jak najszerszy  ogół 
dowiedział się o p lanach ministerjum oświaty, o d n o ­
szących się do dźwignięcia naszego szkolnictwa.

• Zdawałoby się, że jeżeli ktoś występuje z taką  
myślą, z taką  intencją ten powinien przynieść  p e ­
wien projekt wykończony, projekt przynajmniej 
tchnący indywidualnością.

Posłuchajmy co o tem mówią wszystkie pisma 
warszawskie.

Zasadniczy re fera t  na owem zeb ran iu  w ygło­
si! Joktór T. Łopuszyński, określa jąc w nim stosu­
nek szkoły państw ow ej do szkoły pryw atnej. W  r e ­
feracie tym wysunął n a  plan p ierw szy  zasadv, któ- 
■enr kieruje się ministerjum przy zakładaniu  szkół 
średnich państwowych. Ze sp raw ozdan ia  tego dow ia­
dujem y się, że na p rzes trzen i K rólestw a Polskiego 
znajduje się obecnie około 400 szkól średnich 
a z tych samych gimnazjów żeńskich istnieje 90.

Liczba to tak  pow ażna i imponująca, że nic więcej 
życzyćbv nie m ożna było, prócz tego, aby  zakłady 
te s tanęły  na należytym  punkcie rozwoju.

Ale tego o pryw atnych szkołach powiedzieć 
nie można.

Do k 'as  najwyższych bowiem w tych szkołach 
uczęszcza  bardzo  mala liczba uczących się, nic 
więc dziwnego, że liczba taka nie pokryw a n a d ­
miernych kosztów utrzym ania  klasy

B rak  sił pedagogicznych, o wykszta łcen iu  wyż- 
śzem wpływa na to, że w tych pryw atnych  za k ła ­
dach męskich i żeńskich często na  du żą  ilość n a u ­
czycieli, zaledwie paru  pqsiada wykszta łcenie o d p o ­
wiednie.

Dr. Łopuszyński. utrzymuje, że na terytorjum 
K rólestw a Po skiego bez guberni "Suwalskiej dotąd 
jest zaledwie ó szkól państwow ych i to w okupacji 
austrjackiej i te nadal natu ra ln ie  państwowemi p o ­
zostaną.

Przyjrzyjm y się teraz poszczególnym punktom  
reform, proponow anych dla podniesienia szkoły ś re d ­
niej polskiej.

Smutnie się ta cała reform a p rzedstaw ia  i n a ­
p raw d ę  pałujemy mocno i p rojektodaw cy, i pana 
ministra, i szkołę polską, że takie cele podjęto, aby 
ją po wiekowej przerw ie  dźwignąć, uporządkow ać 
i wśród szkolnictwa europejskiego na piet wszy plan 
wysunąć. %

„Głos ‘ warszawski, p isząc o tem przem ówieniu 
w Nr. 107 pow iada :

„Dąże niem władzy szkolnej, jak u trzym uje p 
Łopuszyński, będzie zapewnić nauczycielowi byt 
spokojny i możność wyłącznego oddania  się jednej

tylko szkole, gdyż bieganie ze szkoły do szkoły 
za lekcjami nie pozw ala uczniów poznać, i w y w ie ­
rać na nich w ychowawczego wpływu. 20 lekcji 
tygodniowo ma stanowić normę".

1 to jest p ierw szy  punkt reformy szkolnictwa; 
to jest ta zasadn icza  myśl, która sie kieruje p. dr 
Łopuszyński.

Nie mam zamiaru  być złośliwym, kw estja  b o ­
wiem zbyt ważna, aby ją namiętnie traktować, ale 
wynosi się z tego w rażenie , że ministerjum, w y s u ­
wając na  p ierw szy  p lan  byt nauczyciela  szkoły ś r e d ­
niej. chce przedew szystk iem  ująć go sobie. I p r z y ­
glądam się pilnie wierszom, może to omyłka, może 
niezrozum ienie rzeczy. Biorę inne pismo „Kurjer 
Polski “ i to samo. „P rzeciążenie  ich (nauczycielil 
p racą  obniża w artość ich lekcji. Temu zaradzić  
m a p rzyw iązan ie  nauczycie la  do szkoły (!) i og ran i­
czenie liczby godzin wykładowych".

Zapewne, że po p raw a  bytu  nauczyciela  mozie 
przyczynić się bardzo  do s tw orzen ia  szkoły lepszej, 
bo wtedy zdolniejsi ludzie, widząc zabezpieczony 
swój byt, podąża  do ciężkiej pracy; ależ przecież 
reform a szkolna nie zaczyna się od popraw ienia 
bytu nauczycielowi ani od zmniejszenia liczbv go 
dzin w y k ład o w y ch !

(Dalszy ciąg nastąpi)

W iktor Czajewski



Nr. 94 & U R J Ł R Z A  G Ł Ę B  i A piaUfc dnia 26 kwietnia 1918 roku 3
pojemności okrętowej będzie stal* uży­
wać* ch na bezpiecznych handlowych 
drogach morskich, szczególnie dla utrzy­
mania komunikacji z Ameryką południo­
wą. Umożliwi to statkom amerykańskim 
pełnienie służby w strefie zagrożonej.

Podając powyższa informację, biuro 
Wolffa zapytuje: Takie zachowanie 
się Norwegii czv można jeszcze nazywać 
.neutralnością"?

B isifa b ji s Rumunii.
BUKARESZT 24 kwietnia. Dotych­

czasowy prezydent ministrów mołdaw­
skiej republiki ludowej Ciuhureanu i 
prezvdent mołdawskiej Rudy krajowej 
Incuietz złożyli piastowane uriędy  i 
wenH w skład ministerjum rumuńskie­
go, teko ministrowie bez teki.

Rząd w Kiszyniowie został rozw ią­
zać*

Rząd rumuński mianował natomiast 
w Be*arsb,i prefektów. Na miejsce Ia- 
culetra prezydentem Rady krajowej o- 
bran* został prof. Stere.

ln iana m ister iu m  w Japonii,
BERLIN. 24 kwietnia. Japoński mi­

nister spraw wewnętrznych Motono u- 
stąpL Jsgo miejsce zajął minister 
spraw wewnętrznych Goto.

Rozruchy w Galicji.
KRAKÓW, 24 kwietnia. Jak  dono­

siliśmy o rozruchach w Krakowie, obe- 
cni* uzupełniamy to wiadomości nastę­
pującymi ^szczegółami:

Wielki* wystąpienie przeciwko ży­
dom żektńcayło się tern, źe jeden zo- 
sta! zabity,. 20 ciężko rannych, wielu 
lekko rsnnych. Rozruch* rozpoczęły 
się na rynku rozbijaniem bud i rozsze­
rzył* się na całe miasto. Powybijano 
szyb*, a które sklepy zamknięto otwie­
rano przemocą. Żyd zabity pochodził 
»* Stryja.

Następnie rzuciły się bandy plądru­
jąc* na wagony wyrzucano z nich ży­
dów i bito kitami.

Był to ruch skierowany przeciwko 
żydom — pałkarzom.

Obrzuceaie bombami C ilii.
BAZYLEA. 25 kwiet. Podług wia- 

domośici „Havasa* donosi, że na Calai 
zrzucono pół tuzina bomb która wy­
rządziły tylko materialną szkodę.

Okrft i i i ry k a n sk i  zginął.
BERNO, 25 kwietnia. Amerykański 

parowiec wojenny .Cyklop" o pojem­
ności 19 000 ton zaginął.

Wiadomości 
polityczno - społeczne.

O dbieranie broni.
.Głos radomski" donosi:

Wszystkim urzędnikom Polskiej Cantr. 
Zbożowej, którym wydano broń dla 
obrony życia w czasie, objazdów, obecnie 
z racji likwidacji P, C Z. — broń tą 
z polecenia władz jest odbierana.

R ozw iązanie R ady m iejsk iej 
w K ozienicach.

j .Głos Radomski" donosi: Za protest, 
wyrażony przez Redę miejską miasta 
Kozienic z powodu oderwania Chełm­
szczyzny i za zerwanie stosunków * 
Komendą powiatową, na moc* rospo- 
rządzsaia władz Rad* miejska Kozienic 
została rozwiązana, a komisarzem miej­
skim został mianowany pomocnik sturo- 
sty, p. porucz. T jtus  Zbyszewski.

M edal regencyjny,
btaraniem opieki nad grobami i na 

cele wdów i sierot po legionistach w y ­
szło w ostatnich dniach z pracowni 
prof. Jana  Raszki nowe, wysoce a r ­
tystyczne dzieło. Msdal, wzbity ma p a ­
miątkę intromisji Rady Regencyjnej, 
przedstawia z jedne} strony trzv cha­
rakterystyczne profil* regentów, Z d ru ­
giej strony zaś jest Matka Boska C zę­
stochowska, podająca koronę Polski 
kornie schylonym przedstawicielom 
ludu.

Ludność Lublina,
Wydział ststystyczny magistratu 

ogłosił dane dotyczące ludaości miasta. 
Ogółem Lublin posiada 81.198 mieszkań­
ców, w tej liczbie chrześcijan, męż­
czyzn 19 425, kobiet 25 680; żydów — 
mężczyzn 16,443, kobiet 19,650. Ponie­
waż obliczenia tego dokonano przed 
przyłączeniem przedmieść więc obecnie 
ludnościj jest conajmniej sto tysięcy 
i więcej stosunkowo chrześcijan niż po­
dano powyżej.

Komunikat niemiecki-
Na polu walki załamał się francu­

ski silny a tak  pod Lengelbock i został 
odrzucony przy wielkich stratach.

Na południe od Sommy uderzyli­
śmy na pozycje francuzów pod Viller 
Brctonneuse i wzięliśmy Hangard. 
i j Na północno-zachód od Castel nie­
przyjacielskie ataki zostały krwawo od­
parte , zabraliśmy ponad 2,000 jeńców 
4 działa i liczne karabiny maszynowe,

Protektor nad Ukrainą

Ostatni numer wydawanego w 
Szwajcarii pisma .Ukraina”, pomieszcza 
notatkę o możliwości wyznaczenia pew­
nego dyplomaty austriackiego na amba­
sadora w Kijowie. Nazwiska nie po­
daje, O w dyplomata ma być przyja­
cielem bar. Wassilki i mieć wpływ na 
Węgrs. Sądząc z tego, mógłby to być 
książę Hohenlohe. Ale, że aspiracje 
tego ostatniego aą o wiele wyższe, 
możuaby wnioskować, że jeśl by przy­
szło istotnie do mianowania Hohenlo- 
hego reprezentantem Auatrji, nastąpi­
łoby to niezawodnie z prawami o wiela 
sserszemi, niż ambasadorskie, co by­
łoby możliwe w rasie rozgraniczenia 
wpływów niemieckich i austrjackich na 
Ukrainie i utworzenia instytucji prawno- 
państwowej w rodzaju protektoratu.

Z dnia na dzień.
Z Sosnowca

Dnia 25\IV.
— Stow, w łaścic ie li n ieruchom o­

śc i m iejsk ich  m iasta Sosnow ca. Sto­
warzyszeni właściciele nieruchomości w 
Sosnowcu dokonsli w ostatnich cza­
sach zmiany swojej ustawy, do której 
wnieśli bardzo pożstecm e i korzystne 
innowacje. Między innsmi postanowiono 
otworzyć Oddział pośrednictwa przy 
kupnie domów, zaciąganiu sum hipote­
cznych i t. p. operacjach związanych z 
nieruchomością miejską.

Celem powstającej instytucji jest to, 
aby właściciel*;! m. Sosnowca wyrwać z 
rąk pośredników agentów, każących 
sobie płacić za takie usługi duże bo- 
norarja. Nowemu projektowi potrzeba 
tylko pi-zykiasnąć, bo najpierw w pro­
wadza on kwestję tak ważną w ramy 
spraw unormowanych, po drugi*: k ła ­
dzie kres lichwia i czynnościom poza- 
kulisowym, które nieraz oskrzydlają 
bardziej potrzebującego właściciela i 
zmuszają go niejako za marne pic 
niądze do ustąpienia ze twojej 
własności. Spodziewamy się, że za 
przykładżm Sosnowca i inne tego ro­
dzaju Stowarzyszenia pójdą w jego śla­
dy i następnie zaprowadzą związek 
miast, a zatem rozszerzą swoją działal­
ność, normując prowizję i ułatwiając 
w ten sposób pośrednictwo obywate­
lom jednego miasta z drugiem.

— Sprzedaż ryżu. Pozostały z po­
działu pomiędzy tutejszymi szpitalami 
i Towarzystwami dobroczynnemi ryt 
będzie sprzedawany dla chorych dzieci 
i choryoh dorosłych miesięcznie po 1 
funcie na osobę a funt tego ryżu odda­
ny tylko będzie na zaświadczenie lekar- 
•ki*- Wydawanie ryżu nastąpi w Ko­
misji Żywnościowej chrześcjańskiej i ży­
dowskiej. Ponieważ na cel powyższy 
jest do dyspozycji tylko ograniczona 
ilość ryżu przeto zaświadczenia le­
karskie wystawiane będą tylko

w nadzwyczejaych wypadkach cho­
roby. Zaświadczenia, które wystawia 
lekarz miejski Dr. Eyssymrjnt, lekarz 
szpitala miejskiego D r.F illd sk i  i lekarz 
Dr. Kołudzki bęa}^ wydawane przez 
tychże b e s p lilę ^

— Z kom isji zasiew ów . Na sku­
tek starań Komisii zasiewów Magistrat 
zwrócił się do Warszawski* go Syndy 
katu Rolniczego o dostarczenie dla 
Komisji zasiewów zboża jarego, jęcz­
mienia i owsa oraz tatarki, wyki, łubi­
nu, saradcli, marchwi i buraków. W 
sprawia tej nadeszła obecnie odpowiedź, 
że Syndykat nie jest w możności do 
starczyć zboża, ponieważ takowego wła­
dze okupacyjne nie udzielają, natomiast 
istnieje nadzieja, że uda się nabyć po­
został* nasiona. Ze względu na spóź 
nioną porę Komisja zamierza sprowa­
dzić jedvnie tatarkę, seradelę, łubin ł 
wykę. Zapisy na te ostatnie nasiona 
przyjmują się do sobotr dn. 28 b. m. 
w lokalu R, M. O, ul. Małachowskiego 
Nr. 11, lub na kop. .Ludwik".

W piąte* dn, 26 w lokalu RMO. ul. 
Małachowskiego Nr, 11 będą sprzeda­
wane yr dalszym ciągu kwity na ziem 
niaki do sadzenia ta  żapisanemi num e­
rami do 1580. Jednocześnie przy. 
pominamy, że piątek jest ostatnim 
dniem przyjmowani* zapisów na takowy.

— Popiersie H enryka Dąbrow­
sk iego . Pan Stanisław Płodowski, ar­
tysta rzeźbiarz, który złożywszy dłuto, 
długi czas nie uprawiał niwy artysty­
cznej, wystąpi niezadługo z drugą swo­
ją pracą rzeźbiarską.

Pierwsza, jak już nadmieniał „Ku­
rier w swoim czasie było to popiersie 
Tadeusza Kościuszki, którego twar* u- 
jął artysta w chwili składania przysięgi.

Obecnie z powodu nadchodzącej 
setnej rocznicy zgonu Henryka Dąbrow- 
skiego, p. Płodowski odtworzył wybor­
nie twarz tego, pełnego miłości Ojczy 
zny wodze, P, Płodowski prswdopo- 
bnie poleci reprodukować to popiersia, 
tak, źe niezadługo amatorzy będą mogli 
zapoznać się bliżej z tą pracą.

— O skw er. Widząc od dłuższego 
czasu przebudowę ulicy, idącej od Głó­
wnej do Modrzejowakiej i bardzo przy­
zwoite trotuary, spodziewano się, że 
przed samem ujściem od ul. Warszaw­
skiej będzie rodzaj ogródka ćzytsż  
skweru — tymczasem dziś bruko­
wanie kończą buforowem kamieniem. 
Po co ? Cze tu ma być placyk ‘dla 
czarnej giełdy ? a może gorzej jaszcze 
— znając lekceważenie cudzej własno­
ści przez nas tembardzisj miasta wła­
sności — zapewne w nocy dorożkarze 
będą tam wjeżdżać nie bacząc na be­
tonowe trotuary — i co będzie ? sta 
cja dorożek.

— Z Pogoni. Szkoły elementarne
na Pogoni coraz bardziej i w dodatku 
przerażające pustoszeją. Uczniów, któ­
rzy w początku roku szkolnego szczel­
nie zapełnili sale szkolne, dziś brak 
zupełny. Z 70 zapisanych przychodzi 
zaledwie po 10 lub 12, bo reszcie brak 
najpotrzebniejszego ubrania, o kupno 
którego pertraktować przy dziriejszych 
cenach nawet zamożniejszym rodzicom 
trudno.

— L o te r ja  R. G. O. Losy loterji 
klasycznej Rady Głównej Opiekuńczej 
do klasy IV nadeszły już do miejsco­
wych kolekt, jak również i do admini­
stracji .Kurjera Zagłębia".

— Opłaty za listy . Poczta miej­
ska ustanowiła opłatę za listy zakryte 
po 10 fen. za odkrytki po 5 fen. od 
sztuki. Opłaty te stanowią dosyć {po­
ważny wydatek dla osób odbierających 
codziennie po kilka listów, względnie 
kart, zawiadomień i t, p, Listonosze 
pominni być opłacani przez- magistrat, 
bowiem mieszkańcy miasta i bes tego 
dodatku obciążeni są znacznymi cięża­
rami podatkowymi.

— D rzew a kw itną. Dzięki sprzy­
jającej pogodzi* drzewa owocowe w 
sadach i ogrodach pokryły się bujnem 
kwieciem; sady toną w bieli. Jeśli wa­
runki atmosferyczne będą sprzyjać na­
dal do końca kwitnięcia drzew, to o* 
grodnicy oczekują znacznego urodzaju 
owoców.

— W yzysk. Nieopodal dworca ko­
lei Warsz.-Wied. jeden z obywateli ma 
w dobrym punkcie kilkanaście sklepów 
Wynajmujący skarżą się, że od czasu 
wybuchu wojny gospodarz podniósł im 
komorne o 150 proc. Widać, źe w So: 
snowcu nie brak cierpliwych lokatorów.

N asi w handlu. Odbieramy au- 
tatkę następującą : Niedaleko dworca
W,-W» rozsiadło się kilka sklepików 
spożywczych, chrześcjańskich, a międz r 
nimi jeden żydowski. Zdziwiło mai* 
dlaczego w tej stronie utrzymuje się 
»kł*p żydowski, ale wkrótce rozwią­
załem tę kwestję, niechcący.

Wchodzę do jednego sklepu i p ro ­
szę o chleK

Będzie za godzinę.
Udaję się do drugiego.
— Ni* opłaci mi się odkrajać pół; 

funta chleba. -Rad nie rad udaje się 
do sklepu żydowskiego. Mam i chlub 
i ni* skarży się na tc, źe mu się nie 3 • 
płaci krajać,,.

Takie stosunki głupich, naiwnych 
przekupniów polaków tylko szkodzą 
handlowi polskiemu, a ni* wpływają ma 
jego rozwój.

Dobrze, że dziś poszukiwany jant 
towar, ale jak taki stosunek ustanie 7 
co pocznie taki nowoczesny kupiec 7 
Wstyd o tern myśleć.

4- P ośw ięcen ie  sk lep u  „Hur- 
tow n i“. We wtorek dnia 30 kwietnia 
r, b. o godz. 9 rano odbędzi* się p o ­
święcenie sklepu Komisji Żywnościowej 
.Hurtowai" w Będzinie, w obecności; 
władz T wa. oraz delegatów miejsco­
wych instytucji. Sklep spożywcza i 
biuro mieścić się będzie p n y  ul. Mi-’ 
drzejowskiej Nr. 69, Zaraz po poświę­
ceniu rozpocznie się sprzedał a rtyku­
łów pozakontyngensowych, Towary 
kontyngensow* będą w rdtw an* atoao-

LOSY
lo t i r j i  R. 6. 0 . do IV-oj klasy

n ad eszły ,
war ZAMIENIA i SPRZEDAJE 

Administracja .Kurjera“. 755

Stawarzyszeais
R łiśc fd tii Nieruchomości

m . S o sn o w c a
ul. St.-Sosnow iecka Nr. 10.

Załatwia prowadzenie książek 
i pisanie kartek meldunkowych za 
opłatą 30 fen. od osoby.

Biuro czynne oprócz świąt 
od godz. 9 -  12-ej 

i od godz. 2 —  6-ej. -

-  -  « • • • • •  _  „

f  T ylko  k ilk a d z ie s ią t  •  
e g z e m p la r z y !

T prawilła Życia •  
•  Chrześcijańskiego 1

Dzieło napisane przez R R
#  Ks. OPATA O. BITSCHNAU, •
9 P  spolszczone przez

Ka. Jó z e fa  Ja n isz e w sk ie g o , 1
zawierające 624 stron druku 

_ z licrnemi ilustracjami w pię- 
9 1  knej oprawie
|  do nabycia w  Adm inistracji

Kopusty kiszone]
k ilk a se t pudów

d o  t p p z c d a n i a ,
FOLW ARK -  KONSTANTYNÓWJAROSZEWICZ, 762
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włtic do ogłoszenia od 3 m aja r, b, po 
rsn a c b  i w ilości*cb w ym ęczonych  
p rzez  m agistrat.

-4- W y m ia n a  k s ią ż e c z e k  K o m is ji  
* p ro w iz a c y jn e  j oa legitym acje Kcmi- 
ujji żyw nościow ej .H urtow ni" na m iesiąc 
maj odbędzie się w dniu 30 kw iatnia i 
lt m aja r. b . od godz. 7 rano  do 3 ej 
popołudniu  w (k lep ie  Komisji, Po le ­
gitym acje należy  zgłosić się z do tych­
czasow ą książeczką i paszportem  oso­
by wym ienionej na k siążeczce .

- f  N a g ro d y  k o n k u rs u  .K to  z g a ­
d n ie  k to  p rz e p o w ie ? "  D w ie nagrody 
przepow iedni ^konkursow ej kw esty 
„R atujcie dzieci*, jak ju t  donosiliśm y, 
przypadły  na Będzin. M arek 500 p rzy ­
znane zostało Józefie  K ram arzow ej, k u ­
charce szpitala, m arek 250 posługaczce 
szpitalnej S tanisław ie Skrzydlakow ej, 
Me grody te konkursow e otrzym a in ten ­
den t tu tejszego szpitala p, Bykowski, 
k tóry  będąc w posiadaniu  50 k art na 
idipow iedzi dla rozsprzedaży , nie na 
w szystkie zdobył nabyw ców , w obec 
czego na pozostałych wypisał nazw iska 
risób ze swego otoczenia, opłaciw szy 
zależność. P. B. ryypłacił K ram arzą­
c e j  m arek 100, Skrzydlakow ej mk. 50, 
po otrzym aniu  zaś należności pew ną 
część ofiarow ać ma na cele dobroczynne.

■+■ S ta n  z d ro w o tn o śc i. W czasie 
o d  7  do 13 kw ietnia urzędow o zam el­
dow ano jeden w ypadek śm iertelny gru­
źlicy płuc i gardła; w okrasie  tym  in- 
ry c h  chorób zaraźliw ych nie ujawniono.

-j- S p rz e d a ż  m ię sa . W e w torek 
kom isja aprow izacyjna dia ludności 
chrześcjańskiej nie zdołała obdzielić mię 
nem w szystkich nabyw ców  i pomimo wy- 
xzekiw ania w ogonku około trzystu  o- 
i<ób nie zostało zaspokojonych.

-f- D ro ż y z n a  n a s io n . B ędzińska 
k o m isja ,ro ln a  pcmimo licznych obietnic 
dotychczas nie sp row adziła  kartofli pod 
tas iaw , sądzić należy, iż nowa kom isja 
aprow izacyjna pom yśli o tym  braku . 
Nasiona ogrodow izny co p raw d a sk ład­
nicy posiadają, lecz sp rzed a ją  je po 
n ad er w ygórow anej cenie: np. szczyp ta  
nasien ia m archw i kosztu je mk. 1,50. 
B rak  koni i robotn ika taniego bez- 
w ątp ien ia spow oduje zm niejszenieiplo- 
on. N asiona kw iatów  rów nież n iesły­
chani* drogi*.

Z Mrzygłodu.

•f&oretp. wl. „Kmrjert ilaglębie"),

—  M iasteczko M rzygłód posiada 139 
morgów pastw isk , z k tó rych  m ieszk ań ­
cy ni* mogli ko rzystać  z pow odu znacz­
nej odległości tych gruntów  od miasta. 
Z pastw isk  korzysta ła  tylko ludność 
wsi M rzygłódki, k tórej g run ta  łączyły się 
v  pastw iskam i. T raw ę gospodarze w y­
pasali bydłem  lub też  kosili. To postę­
pow anie wywoływało często sw ary  i nie­
zgodę pom iędzy właścicielam i pastw isk  a 
ludnością M rzygłódek. Taki stan  rzeczy  
trw ał aż do ub. roku. W  lutym r, ub. 
opiekun * gminy M rzygłód p. T eodor 
M arszałek  zwołał ogólne zeb ran ie  i z a ­
projektow ał obywatelom , aby te  p a s t­
wiska zalesić, co w przyszłości p rz y ­
niesie w ielką korzyść  dla gminy. P ro ­
jek t ten  przyjęto  naogół życzliw ie i 
w kró tce sprow adzono ze  Złotego Poto- 
ikt d rzew ka oraz  zasiano szkółkę leśną. 
P ilnow anie pastw isk  pow ierzono le śn e ­

mu, którem u postaw iono w arunek , sby 
siano sprzedaw ał za kw itam i tylko 
m ieszkańcom  M rzygłodu, O becni* p ra 
ca w ydała  ytrż pew ien wynik: puste
p rzed  rokiem  pola po k ry te  są już ma- 
łemi drzew kam i, z których z czasem  
w yrosną tęgie sosny i św ierki na poży­
tek  przyszłym  pokoleniom .

Twierdza paskarski w łodzi.
W yw ieszone swego czasu w „G rand  

Cafe* obw ieszczenie, zakazu jące d o ­
konywani* w lokalu tym transakcji 
handlow ych, nie odniosło pożądanego 
skutku. W  dalszym  ciągu zbierali się 
tam  spekulanci, by przy czarnej kaw ie 
czekoladzie i ciastkach, coraz bardziej 
naciągać pasek  na przedm ioty  p ierw ­
szej potrzeby .

W obec tego stanu  rzeczy  onegdaj 
po g o d z / 6 włecz, urzędnicy  policji k ry ­
m inalnej w targnęli do ksw iern i, a zam ­
knąw szy w szystkie wyjścia, przystąpili 
do rew izji osobistej zgrom adzonych 
gości.

W  kewi&rni pow stała niebyw ała p a ­
nika. A jednocześnie, jakby z rogu 
obfitości, poczęły padać na podłogę 
próbki tych w szystkich rzeczy , których 
b rak  ogólnie daje się odczuw ać, a k tó ­
rych ceny z dnia na dzień śrubow ane 
są p rzez  bezw zględnych i podłych spe­
kulantów . W szystko  tam  m ożna było 
znaleźć — próbki pew nych surow ców , 
najdroższych  bostonów , etam in, jedw a­
biów, sukna, kortów , następnie próbki 
artykułów  spożyw czych, jak herbata, 
kaw a, cuk ier i t. p. Pozatem  zn a le ­
ziono szereg  notesów , z których nieje­
den k ry je  pożądane tajem nice p ask a r­
skie, o raz  ad resy  m ieszkań, gdzie u* 
k ry te  są zapasy  m aterjałów  i p ro d u k ­
tów.

U rzędnicy  policji krym inalnej zano­
tow ali sobie 312 nazw isk  i adresów  go­
ści, zaś 13 osób — aresztow ali.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

■ Zakłady Wapienne „CZELADŹ1' ■
H uruchomione "H
H  D o s ta rc z a ją  w apno z p ieców  H offm anow skich  |j|
■  <“VJ

S Boruchowski i Lemkowicz. f l

Zak ład  Wód Mineralnych  s i a r c z a n u  słonych, k ą ­
pieli b ło tnych  i l eczn ica  f i zy k a l n o -d jo t e tv czn a  
pod kierunkiem lekarsk im dr .med St .Kef ies -Krauza  

S ezon  o d  20  m a ja  do  20  w rz e ś n ia .
— C h o ro b y  s k u te c z n ie  le cz o n o  w S o l c u :  — 
Reumatyzm, a r t r e tyzm ,  przymiot,  choroby  skórne ,  

choroby  n e r w o w e  i t .  p. 636 
n n T A 7 n ^ ^  UTRZYMANIA niższe niż w  innych m i e j s c o w o ś c i a c h  kraju.
D O JA Z D  przez st. kolei K ielce, skąd szosą dorożkam i lub sam ochodam i rządow ym i z Kielc  
do bu sk a  i dalej końmi do Solca. Od strony Galicji lub gub. Lubelskiej przez stac je  koi. g a ­
licyjskich Szczucin, skąd 10 w iorst do Solca . Prospekty i iniorm acje w ysyła gratis Zarząd 
b o ic ^ ^ o c z t a  otopnica^ziem i_K ieleckie|), w  W arszawie p.Fr Jakubow ski A l. Je ro zo l im sk ie  93 m ?

D zieła , G azety, Broszury,. Dyplom y. 
A k cje. Zawiadom ienia ślubne, Karty 
w izytow e, Listy żałobne, Spraw ozdania, 
T abele. B lankiety, K operty. Rachunki, 
Cyrkularze, A fisze, W iatrówki i t .  p. 

’ -  W YKONYW A -

  DRUKARNIA

„ K u rjera  Z a g łęb ia ”
ul, D ęblińska Nr. 7

OBWIESZCZENIE.

WYDZIAŁ HIPOTECZNY W SOSNOWCU
ogłasza, że  po śm ierci następujących osób otw arte zostało  p ostęp ow an ie  spadkow e:

1. LUDW IK A M AUVE, w łaściciela  i w spółw łaścic iela  nieruchom ości w  Sosnow cu , 
oznaczonych  Nr. Nr. 1645. 1774 1740, 108, 1132, 185, 1747, 1044 i 204 -  rep. hip. i w ie­
rzyciela  sum, zabezp ieczonych  na nieruchom ościach w Sosnow cu , oznaczonych Nr. Nr. 180

sum y 2700 rab. i 139 — sumy 2400 rab. i praw poręczen ia
2. A N A ST A Z JI K IDA W SK IEJ, w ierzyciecielk i sum y 3500 rub , zabezp ieczonej na 

nieruchom ości w  Sosnow cu Nr. 1136 rep. hip.,
3. LUCYNY G R A B IA Ń SK IE J, w spółw ierzycielk i sumy 12000 rab., zabezp ieczonej 

na nieruchom ości w Sosnow cu  Nr. 961 rep hip.,
^A N A  SN IG IREW A, vel Snigerow , w spółw łaściciela  nieruchom ości w Sosnow cu , 

oznaczonej Nr. 177 rep. h ip ,
5. D A W ID A  BERY, w ierzyciela sum y 7000 rub., zabezp ieczonej na nieruchom ości 

w Sosnow cu  Nr. 410 rep. hip.,
6 . K A C PR A  G RUC A, w spółw łaściciela  nieruch. w Sosnow cu , oznacz. Nr. 973 rep. hip..
7. W dow y M AG DALENY KIRSCH, w spółw łaścic ielk i nieruchom ości w Sosnow cu , 

oznaczonej Nr. 583 rep. hip. i
8 SZL AM Y -ZELM A NA, vel ST A N ISŁ A W  JAR M U ŁO W ICZA, czyli JERM UŁOW ICZ  

w łaściciela  nieruchom ości w  Sosnow cu , oznaczonej Nr. 654 rep. hip.
Term in zam knięcia postępow ania  spadkow ego w yznaczon y został na dzień 12 l i s to ­

p a d a  1918 ro k u  w  kancelarji W ydziału H ipotecznego, u lica 'M ałachow sk iego  Nr 11. 
S o sn o w iec , dnia 11 k w ietn ia  1918 roku

Pisarz H ipoteczny w  S osn ow cu  ST. R U T K O W S KI
754

J

^ w ierzb ę
7568zybko leczy mydlana

„M aść  P -ra  Hebdy11
w słoikach na 1 — 3 — 12 osób. Nie plami 
bielizny, ma przyjemny zapach. Żądać wszędzie 
Skład główny.Tow. Akc. Fr. Karpiński w Warsza­

wie Elektoralna 35. SoSHOWICC Ja§lełłO*iCZ I S -k i

P o sz u k u je  s ię
od  1 lipca m ieszkania, sk łada jącego  s ę z 8 — 9 
pokoi na jednym piętrze. O ferty  -oprasza = ię 
kierow ać do .Kurjera* pod m ieszkanie 56!

używana m ała, 
snow iecka 14.

P la tfo rm a
lekka do sprzedania. Staroso

760
Z g u b io n o

książkę żyw nościow ą, w ydaną przez kop. ,H r. 
Renard" na im ię Franciszek Solip iw k o. Zwrocie  
„Kurjer*.__________    759

S ta n g re t
obeznany z końm i potrzebny W iadom ość w fa­
bryce H uldschinskiego. 757

2 p o k o je
ze światłem  elektrycznem  z m eblam i lub bei 
zaraz do w ynajęcia. W iadom ość w - księgarni 
G aw ęck ie  w  Sielcu.. 761

D o  sprzedan ia
bryczki różnych fasonów  i w szelk ie Jczęści p o ­
w ozo w e i rolw aga Starososnow iecka Ńr 
Zakład p ow ozow y, 758

Z g u b io n o
spis alfabetyczny rodzin robotn iczych  naiezą- 
cych do w alcow ni M ilow ice Uprasza się z m -  
lazcę o  natychm iastow y zw rot za wynagrodze- 
»iiem do biura W alcow ni._______  748-1-2

Z p o w o d u  w y jaz d u
sprzedaje się m eble: gabinet, salon syp iaicv
i inne: szk ło , obrazy, nuty. zabawki, armatura 
elektryczna i inne rzeczy. D ęblińska I m. 5 . 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  746-4-1 _

A k w a rju m  p o k o jo w e  
wspaniale urządzone o zaw artości 500 litrów z  
fontanną i grotą z grubego lustrzanego szkła 
w  cen ie  w artościow ej zaraz do sprzedania. W ia­
dom ość w  A dm inistracji Kurjera. 743-3-1

S p rz e d a m
do chow u jałów kę czysto holenderską. 20 m ie­
sięczną 122 cm. Z aw iercie -  stacja. Jastrzębski

. __    739i ! '3_
P o sz u k u je

25 tysięcy  lub 15 tysięcy  m arek na pierwszv 
numer hipoteki. W iadomość: F Kiepura ul.
Miła dom w łasny._________________________  517

K ażd y
i wszędzie przy swem  stałem zajęciu m oże uzy­
skać uboczny z ir o b e k  150 do 300 mk Zgló- 
szenia : Kantor Sad zik ow sk iego  Lublin. 725

U g ró d  w arzy w n y
„I. Skiba* w D ąbrow ie G órniczej u lica  D ąbrow ­
ska Nr. 13. P o le c a : rzodkiew kę, sałatę, szp i­
nak, szczaw , oraz flance w szelk ich  warzyw  
ogrodow ych . _______________________   723

Z a k ła d  ro w e ró w
E. P ladek , B ędzin , S ław kow ska 2 !. 721

K IN  O - T E A  T B 
m  •  16„Zacisze

W ejście od ul. D ęblińskiej.

O d  w to rk u  23 go k w ie tn ia  i d n i n a s tę p n y c h  w y b itn y  p ro g ram

Ludzie samotni
nastrojow y dramat w  5-ciu  aktach z  w yb itną i znaną artystką  

w  roli głównej HEMMY PORTEN

N A D  f  8  0 6 B A M !

MŚLOWIICżY PMTIICHKUM
zdjęcie z natury Południowej Bawarji.

Początek przedstawień o godzinie 5 ej, 
w niedzielę o 2-ej po połuduiu.

ANONS ! Wkrótce demonstrowany będzie 
najwybitniejszy obraz sezonu w wykona­

niu artystów sceny warszawskiej 
„ Z Ł O T E  B A G N O *

Rino-Sflnks
•a w Sosnowcu.
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Od w to rk u  28 d o  p o n io d c io żk u  20 kssio tn isi 1018 r
Odział - prsyjmują:

Ministrowie, damy dworu, ary 
stokraci, duchowni itp.

Akcje rozgrywają się w Petersburgu..

Wi*Vr«M MW p w u ic u c iB t K

R A S P U T I N
Aktualny dramat w 6 wielkich częściach.

Obraz powyiszy osłania tajemnice życia i działalność oraz zabójca jednej 
z najciemniejszych osobistości za czasów despotycznego caratu.

Do obrazn zastosowana jest muzyka rosyjska, 
^^^^romjinse^ygańskiejMjańcemBlorosyjskie.

I  powodu ogromnych kosztów ceny mie.jsc nast. 
loże 3 mk., 1 miejsce 2.50. I I — 1.70, III — 1.30.

R edak to r odpow iedzia lny  JO Z E F  O SK O LSK I. W ydaw ca ANTONI M AZURKIEW ICZ. D ru k a rn ia  „K U R JE R A  ZAGŁĘBIA* 

Za pozwoleniem cenzury niemieckiej.
ul. D ęblińska Nr, 7,


